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wychodzi każdego powszedniego dnia popołudniu 


Ceny prenumerety; 


Wa Lwowie bez dorę- 
aczóaia do domn 


Na prowiacji z prze- 
syłką pocztową . 


Za granicą . 


Warszawa, 18 V. (PAT.) Gdy la: 
weta wioząca trumnę ze zwłokami 
Marszałka Piłsudskiego wjechała na 
Pole Mokotowskie, wśród trzystoty* 
sięcznych tłumów wzmogło się wzruż 
szenie. Ludzie uklękli, panowała głę: 
boka cisza, przerywana szlochem. La 
weta staje koło wału. P. Prezydent 
zajmuje miejsce w loży. Obok siada 
prem. Sławek, kard, Kakowski, gen. 
Kasprzycki, oraz członkowie Domu 
cywilnego i wojskowego. Nadzwy» 
czajni delegaci państw obcych zajmu: 
ją miejsca po lewej stronie loży, a 
członkowie Rządu, b. premjerzy, mar 
szałkowie Sejmu i Senatu, prez. N. I. 
K. i majwyżsi dostojnicy sądownie 
ctwa po prawej. 

Oficerowie zdejmują trumnę z las 
wety i niosą ją na swych barkach. Po 
obu stronach trumny kroczy eskorta 
honorowa, złożona z inspektorów arz 
mji, z dobytemi szablami. Trumna, 
pokryta sztandarem Rzplitej z Orłem 
polskim, zostaje umieszczona na Stos 
jącej na wale armacie. Na wieku true 
mny umieszczona jest poduszka z 
buławą, szablą i maciejówką. Przed 
trumną na niewielkiem wzniesieniu, 
zasiadła p. Marszałkowa  Piłsudska, 
córki i rodzina Zmarłego. 

Rewję wojskową rozpoczyna defila 
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da generałów, którzy maszerują czwór 
kami, pod dowództwem gen. Rydz» 
Śmigłego. Rydz + Śmigły salutuje 
Jakrotnie przed trumną. Po przedefie 
lowaniu generałowie zawracają i usta 
wiają się w szereg po prawej stronie 


wału. Defiladę wojska prowadzi na 
koniu gen. Orlicz = Dreszer, który 
staje za szeregiem generałów. Naj: 


pierw maszerują dywizje piechoty, któ 
re zostały odznaczone krzyżem Vir- 
tuti Militari, następnie kompanja ho- 
norowa rumuńska. Dalej przechodzą 
oddziały KOPzu, żandarmerji, spie- 
szone oddziały wojsk pancernych, od 
działy łączności, taborów, sanitarne 
służby uzbrojenia, intendantury, nastę 
pnie oddziały wojsk lotniczych. W 
tym samym czasie ukazuje się eska: 
dra 60 samolotów. Za chwilę przelatu 
ją jeszcze nad trumną trzy olbrzymie 
samoloty bombowe, poczem ukazuje 
się kawalerja, prowadzona przez gen. 
Wieniawę - Długoszewskiego. Zkolei 
ukazuje się  artylerja, prowadzona 
przez płk. Schally. 


Defilada ukończona. Gen Orlicze 
Dreszer podjeżdża do wału, zatrzymu 
je się przed trumną i trzykrotnie saz 
lutuje, poczem zawraca i galopem od 
jeżdża. 


101 strzałów armatnich. 


Na wał wychodzą generałowie z 
gen, Rydz + Śmigłym na czele i przez 
noszą trumnę na platformę kolejową. 
W tej chwili, rozległy się dźwięki hy» 
mnu narodowego i „Pierwszej Bryga- 
dy”, a jednocześnie artylerja oddała 
101 strzałów. Irumna zostaje przenie 
Siona na rampę kolejową i umieszczo= 
na na lawecie armaty. Wojsko pres 


Pociąg żałobny 


Warszawa, 18 V. (PAT.) Z pól mo 
kotowskich platforma żałobna przeto 
czona została przez generałów i docze 
piona do wagonu kolejowego z loko 
motywą. Przy ul, Filtrowej, którędy 
pociąg żałobny przejeżdżał, ludzie na 
balkonach kiękali. Tłum podążał za 


pociągiem aż do 5 posterunku kolejo ; 


wego, gdzie dostęp publicznościj zo= 
stał wstrzymany. 

Na ztym posterunku nastąpiło 
skompletowanie pociągu, który został 
w następstwie przetoczony na stację 
przed bazą lotniczą na Okęciu. Na 


zentuje broń. Po obu stronach stają 
na baczność pułkownicy. W tym moz 
mencie platforma z trumną odjeżdża, 
toczy ją własnemi rękami generalicja 
i oficerowie. Oddziały Legjonistów i 
wojska prezentują broń. T[rumna gie 
nie z oczu zebranych, wśród dźwięs 
ków Pierwszej Brygady. 


aj 


rusza w droge. 


Okęciu ustawiła się kompanja honoż 
rowa 1. p. lotn., korpus oficerski i 
podoficerski, delegaci wyższych 
szkół lotniczych, na czele z gen. Ray: 
skim i dcą 1 pułku lotn. płk. Kalku- 
sem i delegacja lotnictwa  czechosło= 
wackiego. Po chwili nadjechały samo 
chody, z których wysiadła Dostojna 
Wdowa z córkami, oraz najbliższą 


rodziną i przyjaciółmi osobistymi 
Zmarłego, zajmuje miejsce w pocią: 
gu. Kompanja honorowa prezentuje 


broń. Długa chwila ciszy. Pociąg rue 
sza zwolna w drogę. 


Na sziaku Warszawa — Radom. 


W Piasecznej gromadzić się zaczęła 
publiczność już od godz. 12 w połu: 
dnie. We wzorowym porządku usta: 


: y fre JIG owiatów woje 
wiły się delegacje p Forat 


wództwa warszawskiego. 

sztandarowe w liczbie 78 utworzyły 
szpaler. Młodzież i dzieci utworzyły 
zwarte szeregi, trzymając w rękach 


pęki uzbieranego przez siebie „kwiecia 
polnego. Na przedzie duchowieństwo, 


przedstawiciele władz i plutony hono 
rowe Zw. Rezerwistów, Zw. Strzelece 
kiego, Straży ogniowej i Zw. Legjoni 
stów, Wzdłuż trasy do granicy powia 
tu warszawskiego  rozstawiono co 
kilkanaście metrów umundurowanych 
członków Straży pożarnej i przedstae 
wicieli organizacyj społecznych, oraz 
służbę sanitarną. Na posterunkach pło 
ną pochodnie. 


Odcinek 
stanąć miał żałobny pociąg, ujęty zoz 
stał w dwie bramy żałobne. Około 10 
tysięcy zaległo plac. Mimo ulewnego 


kolejowy, na którym 


deszczu, mimo zmęczenia wskutek 
kilkogodzinnego czekania ludność w 
skupieniu i ciszy oczekuje pociągu, 
który przewozi w ostatnią drogę droa 
gie szczątki Marszałka. 


Około godz. 20 dał się słyszeć prze 
ciągły gwizd lokomotywy. Nadjeże 
dżał pociąg żałobny. Dzwony obwie: 
Ściły żałobną wieść i rozległo się u: 
derzenie w bębny. Na wagonie = plata 
formie, oświetlonym reflektorami, 
ostro odcinały się sylwetki warty ho» 
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Ceny ogłoszań: 


Za 1 wiersz milimetr. (6, cm. szer.) w zwykłych ogiosze- 
niach gr. 30, w nadesłanem i w nekrologach gr. Bi, 
w kronice, repertuar, dział gospodarczy, paski w tekście 
gr. 710, pod nagłówkiem na pierwszej stronie zł. 1*—. Ża 
jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupne 
i sprzedaż słowo gr. 12, matrymonialne, korespondencja 
prywatne słowo gr. 20, Gia poszukujących pracy gr, $ 


Z zastrzeżeniem miejsc 25 pre, Zagranicz. O 00 prc. drożej 


norowej. Z trybuny wygłosił przemó 
wienie starosta Mieszkowski. 

Na stacji Warka, na granicy wojes 
wództwa warszawskiegu wygłosił prze 
mówienie wicewojewoda Godlewski, 


Na stacji w Radomiu tłum blisko 
50-tysięczny, Na peronie władze poa 
wiatowe i miejskie, za peronem 72 p. 
piechoty z orkiestrą. Wagon=platfor= 
ma zatrzymał się naprost ołtarza polo 
wego. Po 2:minutowej ciszy kapłan 
odprawił modły, poczem pociąg ruszył 
wolno w drogę, przy dżwiękach marz 
sza żałobnego. Brzmiał głośny szloch 
dzieci. 

——0—— 


Szlakiem Pierwszej Kadrowej. 


Kielce. 18 V. (PAT.) Pierwsze mia: 
sto, zdobyte podczas wojny Światowej 
przez Legiony Komendanta oczekiwało 
w napięciu nadejścia pociągu żałobne: 
go. Na dworcu, w pobliżu miejsca, gdzie 
w 20 rocznicę przybycia do Kielc pierw 
szej kompanji kadrowej wmurowano ta 
blicę ku czci Marszałka, ustawiły się 
poczty sztandarowe legjonistów, POW. 
i wielu innych organizacyj. Wzdłuż to: 
ru kolejowego stanęły kompanje kolejo: 
wego przysposobienia wojskowego oraz 
licznych związków i stowarzyszeń. W 
żałobnej manifestacji wzięły udział ol- 
brzymie rzesze ludności, dochodzące da 
40.000 osób. Na wszystkich wzgórzach 
ziemi kieleckiej zapłonęły znicze. Naj: 
wspanialsze zapalono przy wjeżdzie do 
Kielc, na Kartówce i Kadzielni. 

O godz. 1.42 w nocy głuchy warkot 
bębnów i głosy syren fabrycznych zae 
powiedziały przyjazd pociągu z ośwież 
tloną reflektorami trumną Marszałka. 
Pochyliły się sztandary, wojsko sprezen 
towało broń. 

Do pociągu zbliżyli się przedstawi: 
aiele władz oraz liczne duchowieństwo. 
Nastąpił uroczysty moment ciszy, a w 
chwilę później wśród głosu syren fabry 
cznych i warkotu bębnów pociąg ruszył 
w dalszą drogę do Krakowa, żegnany 
przez pochodnie i lasy sztandarów. 


Zebrane tłumy padły na kolana, 
wszystkich stron słychać było płacz. 


Jędrzejów. 18 V. (PAT.) Do Jędrzea 
jowa przybył pociąg o godz. 2.10. Tys 
sięczne tłumy zapełniły dworzec i zgroa 
madziły się wzdłuż toru. Na stacji, w 
chwili zbliżania się platformy z trumną 
zapanowała głęboka cisza. Wielotysłę» 
czne tłumy stały z odkrytemi głowami, 
słychać było ciche szepty i płacz. Przy 
trumnie pełnili wartę honorową dwaj 
generałowie i czterech oficerów. Chór 
odśpiewał pieśni, a orkiestra odegrała 
marsza żałobnego. 

Po kilku minutach postoju pociąg żaa 
łobny ruszył w dalszą drogę wśród szpa 
lerów tłumu, w świetle płonących przy 
torze pochodni. 

Miechów, 18 6. (PAT.) Pociąg żało 
bny przybył do Miechowa o godz. 5 
rano i po 15 minutach postoju odje- 
chał w dalszą drogę. Egzekwie nad 
trumną odprawił ks. kanonik Piasecs 
ki, w otoczeniu duchowieństwa. Na 
stacji obeony był dowódca O, K. 
gen. Łuczyński, przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych, oraz 
tysięczne rzesze publiczności z Mies 
chowa i okolic. Na sąsiednich wzgóz 
rzach płoną wielkie ogniska. 


ze 


Kraków w żałobnej szacie. 


Kraków. 18 V. Kraków pogrążony 
jest w głębokiej ponurej żałobie. Żało: 
ba ta przejawia się nietylko w wyglą* 
dzie i zachowaniu się mas ludzkich, ale 
także w czerni, w jaką spowite zostały 
wszystkie gmachy. Wszędzie powiiewa: 
ja czarne flagi, wszystko spowite jest 
kirem. Ludzie ubrani są na czarno i maz 
ja na ramionach czarne opaski. Czarna 
ciżba ludzka przewala się po ulicach 
Krakowa. Tłum gęstnieje z godziny na 
godzinę. Według obliczeń, nie dających 
się sprawdzić, przybyło do Krakowa 
pociągami, autobusami, autami, furman 
kami, konno i pieszo około 160.000 o= 
sób. Według innych obliczeń przybyło 
ponad 200.000 osób. Faktem jest, że w 
dzisiejszych uroczystościach weźmie uz 
dział conajmniej ćwierć miljona osób. 

Jak olbrzymia jest ta cyfra, można 


i 


stwierdzić, porównując ją z cyfrą osób, 
które przybywały na inne wielkie zjav% 


zdy do Krakowa. Na zjazd Grunwaldz 


ki w r. 1910:tym przybyło 60.000 osób. 
Na uroczystość złożenia zwłok Słowa: 
ckiego na Wawelu w r. 1927 przybyło 
40.000 osób, na święto kawalerji w r. 
1933 przybyło 70.000 osób. W dwóch 
ostatnich zjazdach brał osobiście udział 
Marszałek Piłsudski. — On to koncen: 
trował wówczas na sobie uwagę tlumu 
i jego to pragnęły ujrzeć dziesiątki ty- 
sięcy osób, które zjechały się z całego 
kraju. Jemu to Polacy pragnęli oddać 
hołd. Dzisiaj również zjechali się Pola: 
cy z całego kraju, aby oddać hołd Mare 
szałkowi Piłsudskiemu, który, choć za» 
kończył swoją doczesną wędrówkę, jes 
dnak żyć będzie wiecznie jako Wódz 
Narodu. 


= 


„GAZETA LWOWSKA“ Nr. 114 z dnia 19 maja 1935. 


Kraków, 18 V. (PAT.) Cały 
ków. pogrążony w ciężkiej 


Kraz 
żałobie, 
oczekiwał dziś od świtu na przyjęcie 
w swych murach drogiego wszystkim 
Marszałka. Ze wszystkich gmachów 
powiewają wielkie czarne chorągwie. 
Na ulice wyległo całe miasto. Nieprze 
brane tłumy zaległy trasę, którą przez 
ciągnąć ma kondukt żałobny. Niezli- 
czona ilość sztandarów przedstawia 
wspaniały widok. Wzdłuż całej trasy 
ustawiono szpalery oddziałów. woj4 
skowych w hełmach, Na wszystkich 
twarzach maluje się ból i skupienie. 
Na starej wieży ratuszowej przy Sue 
kiennicach powiewa olbrzymia chorą 
giew żałobna z wielkim orłem strzeż 
leckim. Na tem miejscu, zaraz po 
zniesieniu okupacji austrjackiej zaciąe 
gnęło pierwszą wartę wojsko polskie. 
Z wieży Marjackiej powiewa wielka 
chorągiew żałobna. 

Od wylotu ul. Straszewskiego wide 
nieje pierwsza wieża wawelska., U jej 
podnóża przy t. zw. podwawelskim 
Barbakanie widać  strzeliste wieże 
przybrane wstęgami i barwami Virtue 
ti Militari. 

Na specjalnem podwyższeniu widz 


nieje srebrna urna, w której płonie 
znicz, 
Pod pomnikiem Kościuszki setki 


Krakusów w barwnych strojach w sku 
pieniu oczekują przybycia konduktu. 


Przybycie 


Kraków, 18 V. (PAT.) Już na długo 
przed godziną 7 rano zaczęli przybye 
wać na pięknie udekorowany  dwo» 
rzec przedstawiciele władz. W osta- 
tniej chwili zakomunikowano, że uro 
czystości w Krakowie muszą ulec 
opóźnieniu wskutek olbrzymiego prze 
ciążenia linij kolejowych, któremi 
zdążały do Krakowa pociągi nadzwy 
czajne. Pociąg żałobny oczekiwany 
jest około godz. 8'30. | 

Kolejno przybywają na dworzec de 
legaci państw zagranicznych z mar: 


szałkiem Rumunji Prezanem, minie 
strem Lavalem i ministrem Góringiem 
na czele, Obecni są 
Rządu z premjerem 
scy byli premierzy, 
wie Sejmu i Senatu 


już członkowie 
Sławkiem, wszys 


oraz marszałkoa 


Kondukt 


Plac przed dworcem zaległy olbrzy 
mie długie szpalery wojska i ludno 
ści, Z wysoko ustawionych masztów 
spływają długic czarne flagi. 

Fcrmuje się kondukt żałobny. Na 
czele kroczą oddziały wojska wszysts 
kich rodzajów broni. Za nimi poczə 
ty sztandarowe wszystkich pułków 
Rzeczypospolitej z dowódcami na cze 
le. Między nimi kompanja rumuńska 
16 p. p. im. Marszałka Piłsudskiego, 
dale: oddziały marynarki. Caly pos 
chód maszeruje powolnym krokiem 
wśród bicia dzwonów. 

Rozpoczyna się korowód wieńców, 
kierych niosą w kondukcie kilikadzies 
siąt. Niektóre z nich są tak ole 
brzymich rozmiarów, że niesie je 8 
oficerów. Zwraca uwagę olbrzymi wie 
niec laurowy ozdobiony liściami palm 
z wstęgami o barwach narodowych i 
z napisem „Najdroższemu Józefowi 
Piłsudskiemu — Prezydent Rzeczypos 
spolitej“. 

Publiczność zgromadzona na chodz 
nikach zachowuje się karnie i powa» 
żnie, Wszędzie panuje wzorowy pos 
rządek, 

Za wieńcami oficerowie niosą na 
poduszkach ordery i odznaczenia Mar 
szałka, 
chowca 
kiem, 

| 


następnie 
okrytega 


prowadzą wierz: 


czarnym  czaprać 


IWONICZ-ZDRÓJ | 


Zł. 153 ryczałt 3-tygodniowy 


Ządajcie prospektów. 


Na wałach podwawelskich tłumy wło 
ścian z całej Polski: Krakusi, Poleszu 
cy, Huculi, Górale, Kielczanie, Łowie 
czanie, Kurpie i inni. 


Z wałów podwawelskich wystają ;, 


lufy armat, Wzdłuż wałów płoną wiel 
kie znicze, przybrane krepą. Cały 
stok wzgórza zapełniony tłumami pu 
bliczności, 

O godz. 8 rano odzywa 
Zygmunta. 

Wejście do kaplicy Zygmutowe 
skiej i schody do katedry pokryto 
wielkim  szkarłatnym chodnikiem. 
Przed wejściem ustawiono trybunę 
pokrytą krepą. W katedrze zawieszoż 
no gobeliny z czasów Sobieskiego. Z 
wysokiego sklepienia przed ołtarzem 
Św. Stanisława zwisa olbrzymia czarz 
na draperja. Przed ołtarzem ustawios 
no przybrany purpurą katafalk. Przed 
katafalkiem stoją fotele dla rodziny 
Marszałka. 


Przy wielkim ołtarzu po lewej stro 
nie ustawiono wzniesienie pod balda 
chimem dla P. Prezydenta Rzplitej. 

Wejście do krypty św. Leonarda, 
gdzie spoczną na wieczny spoczynek 
zwłoki Marszałka Piłsudskiego otwar 
to o godz. 8 rano. 

Już o godz. 8'30 zaczęły przybywać 
do katedry różne delegacje wstawia» 
jąc się za ołtarzem Św. Stanisława, 


pociągu. 


Schody peronu pokryte są czerwoe 
nym dywanem. Na czarne tło żałob» 
nego tunelu rzucono masę bzów i tu- 
lipanów. Po obu stronach wejścia do 
tunelu płoną znicze ozdobione orłami 
i inicjałami Marszałka. 

O godz. 830 wśród dźwięku syren 
i bicia dzwonów wjeżdża na peron po 
ciąg żałobny. Wszyscy odkrywają gło 
wy. Rodzina i otoczenie Marszałka 
opuszcza wagony. Przy Marszałkowej 
Piłsudskiej generałowie Rydz - Śmie 
gły i Sosnkowski. 

Oficerowie zaczynają odwiązywać 
trumnę od lawety. Generalska straż 
honorowa zajmuje miejsca po obu stro 
nach, Po odwiązaniu trumny ujmują 
ją na barki generałowie i niosą ją ku 
wyjściu. 


żałobny. 


Rozpoczyna się korowód  duchos 
wieństwa Świeckiego i zakonów. Szez 
rokim szpalerem po obu stronach jezd 
ni kroczą zakonnicy. Kondukt prowa 
dzi ks, biskup polowy Gawlina w oto 
czeniu licznych dostojników Kościoz 
ła. Wśród nich 7 infuł biskupich. 

Z chwilą, gdy laweta z trumną uka 
zała się na rynku krakowskim, ode% 
zwał się hejnał z wieży marjackiej. 


Za trumną kroczy najbliższa Roz 
dzina, P. Prezydent Rzplitej, przedsta 
wiciele państw obcych: marszałek 
Francji, Petain, marszałek Rumunji 
Prezan, min. Laval, premjer Góring i 
in. Dalej Rząd z premjerem  Sławe 
kiem, b. premjerzy, generalicja, atta* 
ches wojskowi państw obcych, człone 
kowie Akademji Literatury z preze? 
sem Sieroszewskim, rektorowie wyże 
szych uczelni w togach, przedstawia 
ciele Sejmu i Senatu, delegaci sądoż 
wnictwa, grupa Polaków z zagranicy, 
delegacja Policji Państwowej. Zkolei 
grupę pochodu żałobnego stanowią: 
Związek Legjonistów, Peowiacy, Zw. 
Strzelecki, organizacje b. wojskowych 
Grupa Legjonistów odcina słę niebie 
ską barwą swych mundurów. Nad niz 
mi las sztandarów. Zwraca uwagę gru 
pa górali legjonistów, Na wózku wio 
zą inwalidę żołnierza o kulach. 

Kondukt przechodzi placem Szczeż 
pańskim, okrąża dokoła Rynek a naz 
stępnie ul. Wiślaną i Straszewskiego 
kieruje się pod mury Wawelu. 

Wzdłuż całej trasy za  szpalerem 
wojska ustawione liczne organizacje 
i delegacje z całej Polski. Obok Kraz 


się głos 


kowiaków, 
Górale, a dalej górnicy z 


Wołyniacy, Poznaniacy, 


Wieliczki, 


Bochni, Górnego Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego. 
Dzwon Zygmuntowski bije bez 


przerwy, płoną znicze. Przy wejściu 


= m 


do katedry wawelskiej zwisają olbrzy 
| mie wielometrowe żałobne flagi. 
Laweta z trumną zbliża się ulicą 
Podzamcze do głównego wejścia na 
Wawel, poczem wjeżdża na dziędzie 
niec wawelski, 


Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej. 


Przed wejściem do Katedry P. Prea 
zydent Rzplitej wygłosił następujące 
przemówienie, 

Cieniom królewskim przybył towaa 
rzysz wiecznego snu. 
okala korona, a dłoń nie dzierży ber: 
ła. A królem był serc i władcą woli 
naszej. Półwiekowym trudem swego 
życia brał we władanie serce po sers 
cu, duszę po duszy, aż pod purpurę 
królestwa Swego ducha zagarnął nie: 
podzielnie całą Polską. Śmiałością 
Swej myśli, odwagą zamierzeń, potęz 
gą czynów, z niewolnych rąk kajdany 
zrzucił, bezbronnych miecz wykuł, gra 
nice nim wyrąbał i sztandary naszych 
pułków sławą uwieńczył. Skażonych 
niawolą nauczył honoru bronić, wiarę 
we własne siły wskrzeszać, dumne ma 
rzenia z orlich szlaków na ziemię 
sprowadzać, i w twardą rzeczywistość 
zamieniać. Dał Polsce wolność, granie 
ce moc i szacunek. Czynami swemi 
budził u wszystkich po wszystkie 
krańce Polski iskry tęsknoty do wiele 
kości, a miljony tych iskier z miljo- 
nów serc wróciły rozżarzone miłością 
do Tego, który je wskrzeszał, aż stały 
Się one jednością spływającą na całą 
naszą ziemię i płomieniem wytapiająe 
cym kruszec bezcenny, który w skarb 
cu narodowym naszych wartości mos 
ralnych pozostanie odtąd na wieki. 


Wielkie dziedzictwo pozostawił w 


Skroni Jego nie | 


| spadku po sobie ten potężny władca 
| serc i dusz polskich. Cześć, jaką ota: 

czaliśmy Józefa Piłsudskiego za ży: 
| cia wzmaga się dziś i potężnieć będzie 

w Polsce z godziny na godzinę coraz 
stokrotniej. Niech hołdy dziś prochom 
Wielkiego Polaka składane, zamienią 
się w śluby dochowania wierności 
dla Jego myśli w daleką przyszłość 
przenikających. Niech przekują się w 
obowiązek strzeżenia dumy i honoru 
narodu. Niech wolę naszą do twardej 
pracy i walki z trudami zaprawią i 
Serca nasze wielką Jego dła Ojczyzny 
miłością rozpalą, U bram domostw 
naszych postawmy warty, byśmy bez: 
cennego kruszcu cnót przez niego po 
zostawionych nie uszczuplili, niczego 
z wielkiego po nim dziedzictwa nie 
uronili i byśmy Duchowi Jego, troskę 
za życia o losy Polski umęczonemu, 
spokój w wieczności dali. 


NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE 
WAWELSKIEJ. 


Po przemówieniu p. Prezydenta ge 
nerałowie wynieśli trumnę ze zwłoka: 
mi Wodza i przenieśli ją do Katedry 
przed ołtarz św. Stanisława na spe: 
cjalnie przygotowany katafalk. 

u w obecności najbliższej rodziny, 
przedstawicieli państw obcych, Rzą: 
du rozpoczęło się nabożeństwo żało: 
bne. 


Złożenie zwłok w krypcie. 


Po nabożeństwie I modłach generało: 
wie ujęli trumnę na swe barki i orszak 
żałobny, złożony tylko z najbliższej roz 
dziny, p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
i przedstawicieli państw obcych ruszył 
zwolna ku wejściu do podziemi. Tru- 


| mna powoli zagłębia się w otworze kry: 
pty. 

W/ tej chwili baterje ustawione na 
Wałach wawelskich oddały 101 strza: 
łów armatnich, a orkiestry odegrafy 
Pierwszą Brygadę. 


Niezwykła burza nad Krakowem. 


Kraków. 18 V. (PAT.) O burzy. któr 
ra przeciągnęła wczoraj nad Krakowem 
obserwatorjum astronomiczne wydało 
następujący komunikat: 

Około godz. 14:tej nadciągnął na Kra 
ków od strony północnoszachodniej pos 
tężny zwał ciemnych, dołem żółtawych 
chmur, które wkrótce pokryły całe niez 
bo jednostajną powłoką i spowodowały 
niebywały mrok. O godz. 14.17 było tak 
ciemno, że w pracowniach obserwatoe 
rium musiano zapalić światła. O natę: 
żeniiu ciemności Świadczy fakt, że nie 
można było odczytać tarcz na zegar 
kach. Jak stwierdzono, ciemność była 


znacznie większa, niż podczas obserwo= 
wanych zaćmień słońca w r. 1914 i 1927 
Słupek rtęci termometru wykazał rów- 
nież niezwykły spadek o 7 stopni w cią- 
gu krótkiego czasu, zaś barogram za: 
znaczył gwałtowną zmianę ciśnienia atz 
mosferycznego. O zmroku spadł ule- 
wny deszcz. 

Kielce, 18 6. (PAT.) W godzinach 
wieczornych nad Kielcami i okolicą 
przeszła niebywale silna burza połąe 
czona z oberwaniem chmury. Wichue 
ra z wielu domów pozrywała dachy. 
Burza, wyrządziła duże straty mater: 
jalne. 


Nieprawdziwe pogłoski o zamachu na kanclerza Hitlera. 


Warszawa, 18 V. (PAT.) W związ: 
ku z fałszywemi pogłoskami, jakie 
Się rozeszły o rzekomym zamachu na 
anclerza Hitlera i o tem, że premier 
Góring miał wobec tego wyjechać z 
Krakowa, stwierdzić należy, że wiaż 
domości te są nieprawdziwe. Prez 


mjer Göring jest w Krakowie i po 
Spończonem nabożeństwie weżmie 
udział w śniadaniu w hotelu francu- 
skim wydanem dla nadzwyczajnych 
delegacyj zagranicznych przez mini- 
stra Becka. 


| czyż 
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Przed rekonstrukcią 


Londyn. 18 V. (PAT) Dzisiejsza 
prasa angielska snuje domysły na tes 
mat stopniowej rekonstrukcji gabinetu, 
która ma rzekomo niebawem nastąpić. 
Przypuszczenia dzienników lida w tym 
kierunku, że premjer Mac Donald i wi: 
cekanclerz Baldwin zamienią się stano: 
wiskami. Jest prawie pewne, że minis 
ster Simon ustąpi ze stanowiska minie 
stra spraw zagranicznych i obejmie tekę 
Spraw wewnętrznych. Na stanowisko 
min. spraw zagranicznych wysuwany 


gabinetu brytyjskiego. 


; jest powszechnie Eden. Ponadto przez 
i widywane jest ustąpienie ministrów: 
spraw wewnętrznych, lotnictwa, wojny 
i zdrowia. Mowa jest o objęciu min. 
wojny przez obecnego ministra domis 
njów Thomasa. Dzienniki podkreślają 
jednak, że narady w Sprawie rekonstruk 
cji gabinetu nie zostały jeszcze ukoń» 


czone i że ogłoszenie o dokonanej re. 
konstrukcji nie nastąpi 
| za miesiąc. 
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wcześniej niż 
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GAZETA LWOWSKA Nr. 114 z dnia 19 maja 1935. 


W dmiu 
pogrzebu. 


Schodzi dziś w wawelskie 
mia. Spocznie między królami i tymi, 
co najlepszymi byli w Narodzie. Nie 


podzies 


zdobiła Jego głowy złota korona a 
prosta czapka żołnierska, Jednak w 
wielkiej czci i miłości pokłonią się 
przed Nim dostojni mężowie, co w 
kamiennych na Wawelu spoczywają 
sarkofagach. 

Opuścił ziemię na zawsze! 

Trudno zebrać w tej chwili myśli, 
rozpętane serdecznym bólem. Czem 
był dla nas? Był wszystkiem! Był nie 
ugiętym  bojownikiem o  niepodlez 
głość. Był zwycięskim Wodzem i 
twórcą jedynym armji. Był głębokim 
psychologiem, znającym wszystkie za 
kamarki duszy polskiej. Był naszym 
wychowawcą. Był politykiem, który 
mie miał sobie równego wśród współ: 
czesnych. 

Ciało Jego spoczywa już w trumnie, 
Serce Jego, które gorzało wielkim 
ogniem patrjotyzmu, przestało już bić, 
Mózg, który koncentrował sieć splą: 
tanego mechanizmu państwowego, 
przestał już pracować. Mądre Jego 
oczy nie spojrzą już z pod krzaczae 
stych brwi. 

Stanęliśmy w obliczu wielkiej chwi 
li dziejowej. W obliczu Śmierci człoż 
wieka, którego życie było  historją 
niepodległej Polski, Człowieka, który 
na Swych barkach dźwigał odpowie: 
dzialność za losy Państwa. 

Ból serdeczny, niekłamany, Szczery; 
ból, przenikający serca, spowija kirem 
żałoby Polskę. Cisną się łzy do mile 
jonów oczu. Szloch łkaniem  dławi 
gardło. Marszałek Józet Piłsudski ode 
szedł na zawsze. 


Oniemiała w  osłupieniu,  straszlia 
wym ciosem, który uderzył, niby pios 
run, kroczy dziś cała Polska za true 
mną Wodza swego i Budowniczego. 
Za trumną Króla - Ducha, który zoz 
gniskował w. Sobie Sprawę, który 
wcielał w czyn dziejowy ideę. Które= 
go życie stało się rapsodem tytanicze 
nych wysiłków, heroicznych bojów i 
niezłomnych poczynań. 


Nie żyje! Jeszcze dziś nie mogą te 
słowa przejść przez zdławioną bólem 
krtań. Zrozpaczonem tętnem łomocze 
coś w sercu. Trudno opanować niemę 
skie łzy. Ciężko okiełzać rwące się w 
rozpaczy nerwy. Zgasł na wieki- Zaz 
mknęły się znojem i trudem zmęczos 
ne oczy, Nigdy już nie siądzie w chmu 
rach dymu papierosowego do Swego 
biurka w Generalnym Inspektoracie. 
Nigdy już spojrzenie kochających go 
serc nie wypatrzy uśmiechu oczu z 
pod siwych brwi lub tej dziwnej, głę: 
bokiej zadumy. 

Nie żyje! 

Chylą się w obliczu Jego Śmierci w 
cichym hołdzie sztandary wszystkich 
obozów. I tych, którym nazwisko 
Jego było hasłem i drogowskazem i 
tych, którzy uważali Go za swego 
politycznego przeciwnika. Chylą się, 
by cześć należny i hołd złożyć pro* 
chom Wielkiego Obywatela, którego 
serce bezbrzeżną miłością płakało dla 
Polski, którego życie całe było jedną 
wielką dla Narodu ofiarą, którego 
przykład pozostanie po wsze czasy 
wskazówką, jak należy dla Polski 
walczyć, żyć i pracować. 

Nasze Serca i nasze myśli spowite 
są jednym wielkim żalem. Na naszych 
twarzach ból i troska. Wszyscy prze: 
żywamy najstraszniejszą chwilę w 
dziejach odrodzonej Ojczyzny. Niema 
między nami różnie. Jest jeden Naród 
polski, który opłakuje skon swego 
największego. Wodza, najdzielniejszee 
go patrjoty, najlepszego męża stanu. 

Idzie w podziemia Wawelu! 

A. L. 
42 RWE JEZ 
(czw W R" a 
ZŁÓŻ DATEK NA BUDOWĘ POMNIKA 
MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
WE LWOWIE. 


Manifestacja żałobna związków kombatanckich. 


Po imponującej manifestacji żałoba | brzymi znicz płonął również przed 


nej Lwowa, jaka miała miejsce wczoz 
raj w godzinach przedpołudniowych 
w ciągu popołudnia Lwów unierucho 
mił cały swój codzienny ruch, aż do 
chwili zakończenia ostatniej defilady 
na polach mokotowskich w Warsza: 
wie, która to uroczystość transmitoe 
wana była przez głośniki radjowe uż 
stawione na głównych ulicach i pla: 
cach. Przez cały czas ten wszystkie 
sklepy były zamknięte, a biura nies» 
czynne, 


W godzinach wieczornych na gmaz 


chach publicznych i ich frontonach 
zapalono Światła okryte kirem. Na 
frontonie województwa widniał ole 


brzymi portret Marszałka Piłsudskiez 
go otoczony dwoma  zniczami. Ole 


gmachem Teatru Wielkiego. 

O godzinie 20 odbyła się pod pom: 
nikiem Mickiewicza wielka manifesta 
cja żałobna urządzona przez miejsco= 
we związki kombatanckie i stowarzye 
Szenia. 

Przed pomnikiem ustawiły się w 
zwantych szeregach oddziały związ- 
ków kombatanckich. Po obu stronach 
pomnika zapalono wielkie znicze. 
Cały plac Marjacki zaległy olbrzymie 
tłumy ludności. 

Po odegraniu przez orkiestrę utwioz 
rów żałobnych przemówił przedstawi 
ciel Federacji P. Z. O. O. 

O tej samej godzinie zapłonął na 
kopcu Unji Lubelskiej olbrzymi stos, 
który palił się do późnych godzin noz 
cnych. 


= 


Uroczyste nabożeństwa w świątyniach 
lwowskich. 


Dziś w dniu pogrzebu śp. Marszałka 
Piłsudskiego odbyły się we Lwowie o 
godz. łOztej uroczyste nabożeństwa żae 
łobne w świątyniach wszystkich wye 
znań. 

Przed Katedrą ustawiła się kompania 
honorowa 19 pp. z orkiestrą. Z ramiez 
nia władz wzięli udział w nabożeństwie 
wicewojewoda Sochański, pułk. Bittner, 
naczelnicy wszystkich władz i urzędów, 
korpus oficerski, podoficerski, delegacje 
młodzieży akademickiej, poczty sztan 
darowe oraz tłumy publiczności, Naboa 
żeństwo odprawił przy katafalku ks. 
biskup Baziak. 

Nabożeństwo w cerkwi św. Jura, doz 
kąd również przybyli przedstawiciele 
władz, odprawił ksiądz biskup Budka. 

W Templu nabożeństwo odprawili 
rabini dr. Freund i dr. Lewin. 

Dziś przedpołudniem odprawione zo: 
stały uroczyste nabożeństwa żałobne w 
katedrze ormiańskiej przez ks. infułata 


| się tłumy, które słuchały transmisji 


Kajetanowicza, w obecności JE. ks. are 
cybiskupa Teodorowicza 

Na znak żałoby przerwano dziś pra» 
ce w urzędach i szkołach, a także cały 
Szereg instytucyj prywatnych zarządził 
wstrzymanie się od pracy. Na ulicach 
przy głośnikach radjowych gromadzą 
z 
Krakowa. Nastrój w mieście jest w dal- 
Szym ciągu poważny i ludzie w skuplee 
niu wsłuchują się w dźwięki dzwonów 
kościołów lwowskich. 

O godz. 11.59 rozległy się głosy sy» 
ren, a równocześnie z Cytadeli strzał 
armatni obwieścił miastu rozpoczęcie 
się jednominutowej ciszy. W tej chwili 
wszystko stanęło. Na ulicach przecho 
dnie odkryli głowy, wszelkie pojazdy 
stanęły w miejscu, a po biurach i ware 
Sztatach przerwano pracę i wszyscy mies 


szkańcy jednominutowem milczeniem 
uczcili pamięć Zmarłego Wodza Na: 
rodu. 


Manifestacja żałobna sądownictwa lwowskiego. 


Przemówienie prezesa dr. Zielińskiego. 


Ag. Wschód donosi: Dziś o godzinie 


wiązki i zdawszy już cały ciężar rzą: 


9 rano w wielkiej sali rozpraw przy ul. | dzenia. Po raz pierwszy leży w zupełe 


Batorego odbyła się manifestacja żało: 
bna całego sądownictwa lwowskiego i 
złożenie hołdu śp. Marszałkowi Piłsud: 
skiemu. W  udekorowanej sali zebrali 
się pod przewodnictwem prezesa dra 
Zielińskiego, wiceprezesi Sądu apelacyj 
nego, wiceprokuratorzy Sądu apelacyje 
nego, prezes i wiceprezesi Sądu okręgos 
wego we Lwowie, prokurator Sądu oktrę 
gowego dr. Chirowski, kierownicy Są 
dów grodzkich, grono sędziów i wice: 


prokuratorów, urzędników sądowych, 
komorników i niższych funkcjonarju: 
Szy. 

Do zebranych w podniosłym i żało: 
bnym nastroju, przemówił prezes dr. 


Zieliński i odczytał Orędzie Pana Prez 
zydenta. Następnie p. Prezes wygłosił 
następujące okolicznościowe przemóż 
wienie: 

W tych kilku głębokich myślach, Pan 
Prezydent powiedział wszystko, co moe 
żna powiedzieć o Tym Genjalnym Czło 
wieku, o Jego nadludzkim wysiłku my: 
śli i woli w ciągu całego życia, dla stwo 
rzenia potężnej teraźniejszości Polski i 
wytyczenia dróg przyszłości, o Jego zuz 
pełnem wyrzeczeniu się osobistych amz 
bicyj i celowem usuwaniu się z życia 
publicznego dla zaprawienia Swych nas 
stępców do samodzielnej pracy i odpo: 
wiedzialnośdi. 

W tej chwili ten opatrznościowy Mąż, 
Wódz Narodu, odbywa Swą ostatnią 
wędrówkę, spełniwszy wszystkie obo: 


nym spokoju, bez troski o losy Narodu, 
a towarzyszy Mu w tej wędrówce bicie 
serc i dzwonów całej Polski, a za tru» 
mną Jego niesioną na ramionach naj: 
wierniejszych towarzyszów, kroczą ludy 
całej Polski, a w pierwszych szeregach 
ci, którzy jako wykonawcy testamentu 
Naród prowadzić będą. 

Przenieśmy się myślą i uczuciami tam 
i w tej wielkiej chwili, poniechawszy 
wszelkich małostkowych nienawiści, ze: 
spólmy duchy nasze z ich duchem i 
wolą naszą wzmocnijmy ich wolę, go- 
dnego utrzymania i powiększenia wspaż 
niałej spuścizny.  Opłakując stratę 
Wskrzesiciela Wolności, bądźmy godni 
podjętych przez Niego dla nas trudów 
i nie pogrążajmy się w beznadziejnej 
rozpaczy z powodu Jego zgonu. Odchos 
dzi od nas tylko ziemska, cielesna poz 
włoka, a pozostanie w pośród nas na 
wieczne czasy, jako Nieśmiertelny Jego 
Potężny Duch. 

Chciałbym głęboko w sercu i umy: 
słach każdego wyryć końcowe słowa 
Orędzia Pana Prezydenta: „Niech ża: 
łoba i ból, pogłębią w nas zrozumienie 
naszej, całego Narodu odpowiedzialno= 
ści przed Jego Duchem i przed przy» 
szłemi pokoleniami". Chciałbym, by te 
słowa wszyscy mieli w myślach i sercu 
dzisiaj podczas modłów za Niego i za 
Ojczyznę, a na przyszłość, jako drogo: 
wskaz w każdej godzinie życia. 

A teraz uczcijmy Pamięć Twórcy Oj: 
czyzny jedną minutą milczenia. 


Żałobne zebrania i odezwy stowarzyszeń. 


ODEZWA. 

Zgon ś. p. Pierwszego Marszałka 
Józefa Piłsusdkiego okrył cały naród 
głęboką żałobą, 

Jako zewnętrzny wyraz tej żałoby 
ogromna większość ludności przybra» 
ła opaski żałobne ną ramiona. Izba 


Przemysłowo = Handlowa we Lwowie 
daje wyraz przekonaniu, że do tej ma 
nifestacji przyłączą się, o ile to już nie 
nastąpiło — koła gospodarcze i że 
każdy pracodawca, pracownik, czy 
robotnik, zatrudniony w zakładach 
przemysłowych, handlowych i banko 


wych przez okres żałoby narodowej 
przybierze na ramię żałobną opaskę. 


1ZBA LEKARSKA, 


Prezes Izby lekarskiej zawiadamia 
członków Izby, że w lokalu Izby wys 
łożone są do podpisów arkusze albu- 
mu, który Naczelna Izba Lekarska 
złoży w Belwederze. Podpisy można 
składać do 24 b. m. włącznie od godz. 
17—20 codziennie. 


KOMITET UKRAIŃSKI. 


Ukraiński Centralny Komitet w 
Rzplitej Polskiej, oddział we Lwowie, 
odbył żałobne posiedzenie, na któ: 
rem, po uczczeniu pamięci Wielkiego 
Zmarłego, uchwalił wysłać kondolencje 
na ręce p. Premjera, złożyć kondolencje 
na ręce przedstaw. władz, wziąć udział 
we wszystkich żałobnych uroczysto= 
ściach, odprawić żałobne nabożeń 
stwo w cerkwi prawosławnej w dniu 
19 maja b. r. o godz. 12, wreszcie, zaz 
miast wieńca, złożyć zebraną kwotę 
na kopiec im. Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. 


ŻYDOWSKA MŁODZIEŻ AKAD. 


W okrytej kirem sali Żyd. Domu 
Akademickiego odbyło się uroczyste 
posiedzenie żałobne przedstawicieli 
żyd. młodzieży akademickiej. Przew. 
Żyd. Domu Akad. Feinsinger odczy* 
tał Orędzie P. Prezydenta Rz. P., poz 
czem postanowiono wysłać depesze 
kondolencyjne i na znak żałoby poz 
siedzenie zamknięto. 


Współczucie Zagranicy. 


~ Wazorajszy „Czas pisze:  „Wiedzieliś: 
my wszyscy, że autorytet Marszałka sięgał 
daleko poza granice Rzeczypospolitej, że 
sława Jego nazwiska i wielkość Jego życia 
są znane w najdalszych zakątkach naszego 
globu. A jednak olbrzymie echo, które 
zgon ten wywołało zagranicą nawet nas 
dziwi. Ze wszystkich stron dochodzą echa 
żalu, współczucia, podziwu, hołdu: od sze: 
fów państw, premjerów, ministrów, obcych 
wodzów, z całej prasy światowej. Ten wy: 
raz współczucia i hołdu Świata jest tem 
znamienniejszy i tem szczerszy, że niema 
żadnych protokolarnych, etykietalnych po» 
wiodów, dla których w żałobie naszej mie: 
liby brać udział oficjalmi przedstawiciele 
państw. Śp. Marszałek nie był ani szefem 
państwa, ani premjerem, ani ministrem 
spraw zagranicznych. Z punktu widzenia 
ściśle protokolarnego, wszystko do czego 
zagranica była zobowiązana — to do tele: 
gramów  kondolencyjnych obcych mini- 
strów spraw wojskowych. Tem cenniejsze, 
tem większe mają znaczenie spontaniczne 
depesze od wszytkich głów koronowanych 
i prezydentów państw, poczynając od de- 
peszy Ojca świętego, poprzez tak szczere 
i serdeczne depesze Króla angielskiego, 
Prezydenta Francji i Kanclerza Rzeszy, aż 
do kondolencyj najdalszych i najbardziej 
egzotycznych władców, w których pań» 
stwach Polska nawet niema  dyplomatycz: 
nych przedstawicieli. Tem milsze są nasze» 
mu sercu takie manifestacje, jak żałobne 
przemówienie Mussoliniego w senacie :zym 
skim lub hołd oddany Marszałkowi w par: 
lamencie węgierskim. 

Świadczy to, jak ogromnie ugruntowała 
się na całym świecie świadomość olbrzy: 
miej roli, jaką Marszałek odegrywał nies 
tylko w Polsce, ale i w kształtowaniu się 
ogólnej sytuacji Europy, że był jedną z 
największych postaci jej burzliwych dzies 
jów ostatniego dwudziestolecia. Hołd ten 
jest tembardziej spontaniczny i szczery, że 
Oczywiście nie wynika z żadnej naszej 
„propagandy”, że Marszałek — nigdv nie 
robił sobie reklamy, dziennikarzy obcych 
nie przyjmował, wywiadów sensacyjnych 
nie udzielał, zagranicę nie jeździł, nie fos 
tografował się, nie kręcił dla filmu, nie 
pokazywał się od lat prawie nigdy publi+ 
cznie. Czar legendy wstrząsnął umysłami 
na całym świecie. 

Przedewszystkiem zwraca uwagę, że je» 
dnakowy żal odczuwają i Francja i Niem: 
cy. Depesze Prezydenta Lebrun i Kancłe: 
rza Hitlera są nacechowane tem samem, 
żalem. serdecznością i uznaniem. Na znak 
żałoby opuszczono w dniu Śmierci Mar- 
szałka sztandary i w Niemczech į we Fran: 
cji na budynkach publicznych do półsmae 
sztu. Czyż może być jaskrawszy, bardziej 
w swej prostocie, szczerości i spontanicze 
ności dowód, że polityka zgasłego Mare 
szałka była polityką pokoju, że nie była 
— jak twierdzili szaleńcy i głupcy = skie 
rowaną ani przeciw Rzeszy, ani przeciw 
Francji, ani przeciw Sowietom, że nie była 
była tuli? , ani niezrozumiałą, lecz, że 
yla tylko pokojową, realistyczną, że 0» 
partą była tylko na dwóch założeniach: o 
interesach Polski nie wolno zapominać: 


pracuje dla 


olska potrzebuje pokoju i 
pokoju. : 


GAZETA LWOWSKA Nr. 114 z dnia 19 maja 1935. ` 


Z wydawnictw. 


„Co czytać”. Ukazał się nowy numer 
(za kwiecień—maj) czasopisma „Co czytać“ 
poświęcony nowiościom wydawniezym. 
Wszystkie pierwszorzędne zjawiska litera- 
ckie bieżącego sezonu omówione są wyż 
czerpująco . Najlepsi beletryści współcze» 
śni: Z. Nowakowski, E. Szelburg-Zarem= 
bina, W. Berent, I. Kruczkowski, J. Iwasz= 
kiewicz, Jalu Kurek, Fr. Körmendi, Z. Nał 
kowska, J. Duhamel i inni — mówią nam 
o swojej pracy. Przytoczone są ciekawe 
"sądy wybitnych znawców twórczości dzis 
siejszej, między innymi: prof. T. Sinki, E. 
Breitera, A. Grzymałys»Siedleckiego, J. Los 
rentowicza, K. Irzykowskiego, L., Piwińa 
skiego. Kronika życia wydawniczego infor: 
muje o projektach najbliższej przyszłości, 
między innemi o  zamierzonem wydaniu 
zbiorowem Pism Wł. Orkana. Liczne ilu- 
stracje, podobizny autorów i ładny układ 
graficzny tworzą z numeru interesującą i 
miłą dla oka lekturę. Dodajmy, że „Co 
czytać' otrzymać można bezpłatnie we 
wszystkich księgarniach. 

Ukazał się 29 zeszyt czasopisma  „Nież 
podległość* (tom XI, zeszyt 3). W dziale 
rozpraw dr. Marja Złotorzycka przedsta: 
wia nieudaną „Próbę utworzenia oddziału 
polskiego w czasie oblężenia Paryża przez 
Prusaków" (1870—1871y. Następny artykuł 
Leona Wasilewskiego „Kierownictwo PPS. 


zaboru rosyjskiego" (1893—1918), jest pró- ; 


bą ścisłego ustalenia roli i okresu trwania 
wpływów poszczególnych kierowników par 


tji. Dokładne zużytkowanie danych doku: ; 
; rozpocznie drukowanie listów Józefą Pił- 


mentalnych i w braku tychże pamięci auz 
tora, pozwoliło osiągnąć maksimum infore 
macyj. Praca ta jest wzorem dla kierowni: 


ków innych nielegalnych organizacyj, któ: 
rzy powinni podobny trud podjąć, aby 
odtworzyć, póki nie zapóźno, owe dane, 
posiadające dla historyka  kapitalną war: 
tość, które za kilkanaście lat bezpowrotnie 
zaginą w niepamięci. [Dobrze już znany 
czytelnikom „Niepodległości“ historyk 
PPS. Eugenjusz Ajnenkel nakreślił szkic 
biograficzny „Aleksander Napiórkowski*. 
Jest to piękna karta życiowa członka Zwią 
zku Strzeleckiego, legionisty I-e) brygady, 
działacza socjalistycznego w Łodzi, posła, 
publicysty, którego nie zabrakło na za: 
dnym z najtrudniejszych posterunków, i 
który zginął na froncie w 1920 r. jako żołl: 
nierz sprawy do końca walczących w pierw 
szym szeregu. Następny artykuł, Tytusa 
Filipowicza, poświęcony jest „Deklaracji 
Stu“, ogłoszonej w lutym 1916 r. Tematem 
jego są polityczne nastroje w Królestwie 
w 1915 i 1916 roku, i tylko na tle tych na: 
strojów zrozuniałe trudności, jakie trzeba 
było zwalczyć, aby ogłosić deklarację, któ: 
ra domaga się utworzenia niepodległej Pol 
ski. Ostatnim w dziale artykułów jest szkic 
Tadeusza Marcolli pt. „Organizacja od- 
działu wojska polskiego w lwkucku*, bę: 
dący ciekawym przyczynkiem do dzicjów 
powstania 5:ej dywizji syberyjskiej. Szereg 
dokumentów do dziejów Ligi Niepodle» 
głości Polski działającej przed wojną w 
Galicji, podał Justyn Sokólski. Zamykają 
zeszyt: Miscellanea i bibljografja prac wy: 
danych w 1932 r. Redakcja zapowiada, że 
w najbliższych zeszytach „Niepodległości“ 
działalności w 


sudskiego z okresu jego 


aju po powrocie z zesłania (od r. 1893). 


Wiadomości bieżące. 
1 8 Sobota 


Feliksa Kap. 
Jutro; Piotra Ceł. 


maja 1935 Wschód słońca 338 
Zachód „ 19:27 
KOMUNIKATY. 


— Z powodu śmierci Pierwszego Mar 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego Teatry 
miejskie będą nieczynne aż do odwołania. 


Wiec poselski w Borysławiu. 


W sali Domu Leg.-Strz. w Borysławiu 
odbył się wiec, na którym poseł dr. B. 
Wojciechowski wygłosił referat o ideo» 
wych podstawach nowej Konstytucji W 
wiecu tym wzięli udział p. starosta Chmie» 
lewski, p. prezydent miasta Rosowski, oraz 
około 700 osób, przeważnie robotników, 
w tem delegacje robotnicze z Drohobycza 
i Schodnicy. 

Po wysłuchaniu referatu, zebrani w ens 
tuzjastycznym nastroju, na propozycję 
prezesa Związku Legjonistów inż. Kamiń: 
skiego, uchwalili następującą rezolucję: 

„Zebrani na wiecu poselskim w dniu 5 
maja 1935 r. w sali Domu  Legjonowo: 
Strzeleckiego w Borysławiu, po wysłucha: 
niu referatu posła dra B. Wojciechowskie: 
go uchwalają jednomyślnie: 

1. wyrazić radość z powodu uchwalenia 
nowej Konstytucji, która kładzie kres war: 
cholstwu i samowoli partyj politycznych, 
stwarza warunki harmonijnej współpracy 
społeczeństwa i Rządu dla należytego roz: 


woju wewnętrznych stosunków i mocar 
stwowej potęgi Rzeczypospolitej, 
2. wyrazić podziękę p. pułkownikowi 


premjenrowi Rzeczy» 


Waleremu Sławikowi, 
nad stworzes 


pospolitej za trud podjęty 
niem nowej Konstytucji, 

3. zebrani wyrazili podziękowanie, oraz 
pełne zaufanie posłowi dr. Bronisławowi 
MWojciechowskiemu za jego ofiarną i nader 
wydatną pracę na rzecz dobra powęązech= 
nego". 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


III. Km. 362/34. Obwieszczenie. Komor- 
nik Sądu grodzkiego w Drohobyczu rewi- 
ru III. urzędujący w gmachu sądowym Nr. 
40 na zasadzie art. 679 kpc. obwieszoza, że 
dnia 30 lipca 1935 o godzinie Il:tej w sali 
posiedzeń Sądu grodzkiego w Drohoby: 
czu Nr. 2 I. piętro, odbędzie się sprzedaż 
na publicznej licytacji nieruchomości, po: 
łożonej w Truskawcu w powiecie drohoby 
ckim, województwie lwowskiem, a to real- 
ności obj. whl. 978 ks. gr. gm. kat. Trus- 
kawiec dłużników Teodora Stynawskiego 
w 3/4 częściach i Ireny Stynawskiej w 1/4 
części własnej. W skład tej realności wcho» 
dzi pbud. 213/1 o powierzchni 674 m kw. 
położona przy ulicy Bocznej w pobliżu 
Zakładu Zdrojowego. Na parceli tej jest 
zbudowana z drzewa jednopiętrowa willa 
pod nazwą „Irena“ na podmurowaniu z 
cegieł, o długości 17.30 m, szerokości 8.15 
m, kryta blachą pocynkowaną, a w poło: 
wie czarną w dobrym stanie, o l8:stu ubi» 
Kkacjach przeznaczonych dla kuracjuszy. 
Przy budynku znajdują się pojedyncze w 
stępy wolnospadowe. Za willą „Irena“ w 
podwórzu jest zbudowany z drzewa bus 
dynek gospodarczy 6 m długi, 365 m sze: 
Toki, na podmurowaniu z cegieł, kryty bla 


Redaktor naczelny £ wydawca: Aleksander W areński, 


chą pocynkowaną, a mieszczący w sobie 2 
ubikacje i dwa kuchenne paleniska. Ogół: 
ny stan budynku dobry. Do tej realności 
należy studnia, 3 jabłonie, 6 śliw, 1 wiśnia, 
ogrodzenie i wewnętrzne urządzenie, a to: 
22 łóżka dębowe, 10 łóżek blaszanych, 3 
otomany, 14 szaf, 18 szafek nocnych, 10 
luster, 18 stolików, 24 krzesła, 18 umywiw 
lek. Nieruchomość ta oszacowana wraz z 
przynależnościami na kwotę 22.182 zł, Dru 


| ga realność obj. whl, 979 ks. gr. gm. kat. 
| Truskawiec Teodora Stynawskiego i Ireny 


Stynawskiej własna składa się z part. 


` 1194/2 o powierzchni 2188 m kw, położoe 
| ma w pobliżu stacji kolejowej, obok toru, 


w niwie Jackowa Góra użytkowana jako 
rola. Nieruchomość ta oszacowana została 
na kwotę 2.514 zł. 80 gw. Nieruchomość ta 
ma urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu dla gminy kata: 
stralnej Truskawiec, Sprzedaż rozpocznie 
się od ceny wywołania tj. realność obj. 
whl. 978 ks. Truskawiec od kwoty 16.636 
zł. 50 gr., zaś realność obj. whl. 979 ks. 
Truskawiec od kwioty 1886 zł. 10 gr. Poni: 
żej ceny wywołania sprzedaż nie nastąpi. 
Licytant przystępujący. do przetargu powi: 
nien złożyć rękojmę w gotowiźnie do res 
alności obj, whl. 978 ks. Truskawiec kwotę 
2218 zł. 20 gr., do realności obj. whl. 979 
ks. Trukawiec kwotę 251 zł. 48 gr. albo w 
takich papierach wart., bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich i że 
papiery wartościowe przyjęte będą w 
wartości 3/4 części ceny giełdowej. Przy 
licytacji będą zachowane ustawowe warun: 
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicz: 
nem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne, że prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do li» 
cyłacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że uzyskały postanowienie właści 
wego Sądu nakazującego zawieszenie egzes 
kucji i że w ciągu ostatnich 2.ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać  nierux 
chomości w dni powszednie od godz, 8zej 
do 18:tej, akta zaś postępowania egzeku: 
cyjnego można oglądać w Sądzie lub u ko” 
mornika. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru III. 


Drohobycz, 10 maja 1935. 2060K 


Km. 1261/34. Obwieszczenie o licytacji. 
Komornik Sądu grodzkiego w Sołotwinie 
ma zasadzie art. 679 kpc. obwieszcza: 1) że 
w dniu 31 maja 1935 r. od godziny 9 od: 
będzie się w Sądzie grodzkim w Sołotwi* 
mie wedle przepisów o egzekucji z nieru- 
chomości sprzedaż z publicznej licytacji 
mastępującej nieruchomości dłużnika Chase 
la Lautmana własnej, a to parcel bud. 
Ikat. 14/1 i 14/2 gminy kat. Sołotwina, w 
granicach z gruntami od wschodu z ryn? 
kiem, południa Mozesa Feuera, zachodu i 
północy Leiby Bleia wraz z przynależno: 
diami tj, domem mieszkalnym piętrowym, 
2) że powyż opisana nieruchomość oszaco» 
wana została na kwotę 11.020 zł., 3) że ces 
na wywołania wynosi kwotę 7.346.67 zł., 
4) że licytant przystępujący do licytacji 
winien złożyć tytułem rękojmi kwotę 1.102 
zł. 5) że przy licytacji będą zachowane u» 
stawowe warunki licytacyjne o ile dodat: 
kowem publicznem ogłoszeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmienne. 
6) że prawa osób trzecich nie będą prze: 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno: 
Ści na rzecz nabywicy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo © 
zwolnienie nieruchomości lub jej części o 
egzekucji i że uzyskały postanowienie wia* 
ściwego Sądu nakazujące zawieszenie egze 
kucji. 7) że w ciągu ostatnich dwóch tygo% 
dni przed licytacją wolno oglądać powyż» 
szą nieruchomość od godziny 8 do 18-têj. 


zaś akta postępowania egzekucyjnego mo» 
żna przeglądać w Sądzie. 
Komornik Sądu Grodzkiego. 
Sołotwina, 29 kwietnia 1935 


AMORTYZACJE. 


L T. 105/34. Na wniosek ks. Michała 
Czerwińskiego w Nowem Bystrem k. Zas 
kopanego podejmuje się postępowanie ces 
łem umorzenia wymienionych niżej papie* 
rów wartościowych, które waioskodawcy 
miały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia — 
płatności wierzytelności — przedłożył tes 
mu Sądowi; także imni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym  uznałby Sąd po ue 
pływie tego terminu te papiery wartościo: 
we za umorzone, Oznaczenie papierów 
wartościowych: Książeczki Komunalnej Ka 
sy Oszczędności m. Krakowa: 1) Nr. 
183326 — na 8.499 zł, 2) Nr. 313903 — na 
601 zł, 94 gr., 3) Nr. 5159 — na 426 dol. 
75 ct. 4) Nr. 264296 — na 2422 zł. Dwie 
z wymienionych książeczek, a to Nr. 
183326 i 264296 zastrzeżone są na nazwie 
sko ks. Michała Czerwińskiego. 

Sąd Okręgowy, Wydział I. 

W Krakowie, 3 kwietnia 1935. 


2067K 


2056 


T. 207/33. Hermanowi Halpernowi zgi» 
nęła książeczka wikładkowa  Galicyjskiej 
Kasy Oszozędności we Lwowie Nr. 12664 
winkulowana, której stan wynosił dnia 1 
stycznia 1935 zł. 3932.74, Wzywa się posia: 
ddacza i interesowanych, by do 6 miesięcy 
zgłosili swe prawa. Po tym terminie Sąd 
uzna książeczkę za uniorzoną. 

Sąd Okręgowy. 

Lwów, 20 marca 1935, 2043 

T. 54/35. Racheli Friedman zginęła ksią: 
żeczka wikładkowa M. K. K. Oszczędności 
we Lwowie Nr. 190560 na kwotę 28 dola: 
rów am. Wzywa się posiadacza i interesos 
wanych, by do 6 miesięcy od dnia ogłos 
szenia zgłosili swe prawa. Po tym terminie 
Sąd uzna książeczkę za umorzoną. 

Sąd Okręgowy. 

Lwów, 2 kwietnia 1935. 


FIRMY. 


I. R. H. B. 152. Do rejestru Spółki wpi: 
sać należy. Brzmienie firmy: Spółka z o= 
graniczoną odpowiedzialnością  „Fallboha 
mer & Comp.“ przemysł leśny w likwidae 
cji. Siedziba: Stryj- Zmiana likwidatorów 
Spółki: Adwokat Aleksander Pożniak zaz 
mieszkały w Stryju, ustanowiony z urzędu 
postanowieniem Sądu okręgowego w Stry- 
ju z dnia 7 lutego 1935, zaś z dotychcza: 
sowych likwidatorów 1) Józef Falibóhmer 
zmarł, 2) adw. dr. Jakób Weissglas został 
zwolniony z urzędu tego. Dzień wpisu: 5 
marca 1955. Zarazem wzywa się wierzy» 
cieli Spółki, aby zgłosili się do likwidato» 
rów w ciągu trzech miesięcy od dnia ogło» 
szenia ze swemi pretensjami. 

Sąd Okręgowy, Wydział I. 

W Stryju, dnia 4 marca 1935. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 38/55. Andrzej Semeńczuk, urodzony 
1894, jako żołnierz 41 pp. b. arinji austrjae 
ckiej zaginął. Celem uznania go za zmar: 
łego wzywa się go o ile żyje, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd Okręgowy. 

Lwów, 27. kwietnia 1935. 


Ta 59/35. 
1888 w Korczminie, jako żołnierz b. armji 
ukraińskiej zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego i rozwiązania małżeństwa wzywa 
się go i ile żyje, aby do roku od dnia o» 
głoszenia, zgłosił się lub udzielono wiado: 
mości o nim Sądowi. 

Sąd Okręgowy. 

Lwów, 29 kwietnia 1935, 


2042 


2055 


2047 


Mikołaj Bardega, urodzony 


2046 


T. 75/35. Teodor Pomomarew, urodzony 
1882, został wzięty przez cofające się woj 
ska rosyjskie do Rosji, tam przebywał do 
października 1918 w m. Bałaszów gub. Sa» 
ratowskiej, od tego czasu wszelki ślad po 
nim zaginął. Celem uznania go za zmarłe» 
go wzywa się go, aby do roku od dnia 
ogłoszenia, zgłosił się o ile żyje lub udzie. 
lono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd Okręgowy. 

Lwów, 30 kwietnia 1935. 2048 

T. 8/33. Franciszek Ziemba, syn Józefa 
i Marjanny, wrodzony 5 września 1893 w 
Boguchwale i tam ostatnio zamieszkały, 
jako żołnierz b. armji austr. walczył w 1915 
roku na froncie rosyjskim i od tego czasu 
zaginął. Widrażając postępowanie celem us 
znanja go za zmarłego wzywa się, aby zas 
wiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy. 

Sąd Okręgowy. 

Rzeszów, 9 sierpnia 1933. 2035 

T. 38/34. Edylkt. Józef Zboch, syn Szcze: 
pana i Marji z Głowackich, urodzony 13 


wiat mielecki, żołnierz armji polskiej, ostas 
tnio przebywający w Dąbrówce wisłockicej 
powiat mielecki w roku 1920 zaginął bez 
wieści na fróncie bolszewickim. Wiadomo» 
ści o nim udzielić należy w ciągu 6 inic» 
sięcy Sądowi. 

Sąd Okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 15 marca 1935. 2034 
I 2 T. 44/34. Mikołaj Misiewicz w Stań: 

kowej, syn Piotra i Ireny, zaginął na woj? 
mie polsko:bolszewickiej. Wzywa się o u: 


listopada 1896 w Dąbrówce wisłocdkiej pos 


dzielenie o nim wiadomości do 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 
Sąd Okręgowy w Jaśle 
Wydział Zamiejscowy w Sanoku. 
Dnia 25 lutego 1935. 1965 
1 T. 10/35/8. Edykt Michał Lepiora, syn 
Michała i Katarzyny, urodzony 30 sier- 
pnia 1899 i zamieszkały w Leńczach Góre 
nych jako żołnierz 20 p. piechoty zaginął 
na wojnie od maja 1920 r. bez wieści. 
Widrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywa się, aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionym do 6 
miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 
Sąd Okręgowy Wydział 1. 
Wadowice, 7 maja 1935. 2051 


T. 51/33/7. Edykt. Teodor Zieliński s. 
Stefana, ur. 7 lutego 1890 zam. w Wysoe 
czance żołnierz b. armji ukraińskiej w cza» 
sie walki pod gminą Słobódką koło Kozo: 
wej raniony w czerwcu 1919 w brzuch, w 
godzinę po zranieniu miał zginąć i być 
pochowany na cmentarzu w  Słobódce. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywa się uwiadomić Sąd ale 
bo kuratora Iwana N. Pyckę z Wysoczane 
ki o zaginionym do 6 miesięcy, poczem 

ąd rozstrzygnie na ponowny wniosek. 

W Stanisławowie, dnia 25 sierpnia 1934. 

Sąd Okręgowy Wydział I. 2054 


T. 35/35, Tryfon Saik, urodzony 1590 w 
Wołświniu, jako żołnierz b, armji austrja: 
ckiej zaginął. Celem uzmania go za zmar 
łego wzywa się go, aby do 6 iniesięcy od 
dnia ogłoszenia, zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd Okręgowy. 

Lwów, 25 marca 1935. 2045 

T. 116/33. Franciszek Bazylewicz i Emil 
Bazylewicz, urodzeni pierwszy 1891, drugi 
1895, jako żołnierze austrjaccy zaginęli. 
Celem uznania ich za zmarłych wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia zgłoe 
sili się lub udzielono wiadomości o nich 
Sądowi. 

Sąd Okręgowy. 


Lwów, 12 marca 1934. 2044 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
II. OGŁOSZENIE. 


ZARZĄD 
firmy „GAZY ZIEMNE" Spółki Akcyjnej 
dla Przemysłu Naftowego we Lwowie 


zwołuje 
WALNE ZGROMADZENIE . 


Akcjonarjuszów Spółki na dzień 31 maja 
br. o godzinie 16 popołudniu w sali poz 
siedzeń Spółki we Lwowie, ul. Akademi» 
cka 7, III. p. z następującym 

porządkiem obrad: 


1) Sprawozdanie za rok administracyjny 
od 1. I.—31. XII. 1934 i przedłożenie bi 
lansu oraz rachunku strat i zysków. 

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej o re» 
wizji ksiąg Spółki. 

3) Zatwierdzenie bilansu, rachunku strat 
i zysków za r. 1934 oraz kwitowanie Władz 
A z wykonania przez nie obowiąz* 
ów. 

4) Uchwała co do użycia czystego zy% 
sku i wynagrodzenia Władz Nadzorczych 
Spółki. 

5) Wybory do Rady Nadzorczej w myśl 
$. 10 statutu Spółki. 
$. 10 statutu Spółki, oraz zatwierdzenie 
dokonanej przez Radę nadzorczą kooptacji 
jednego członka Rady. 

6) Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 
1935 w myśl $. 14 statutu Spółki. 

7) Wniosek zgłoszony po myśli art. 394 
$. 1, Kodeksu Handlowego, aby wybór 
Komisji Rewizyjnej odbył się grupami we: 
dle przepisu $. 2 art. 380 Kodeksu Han- 
dlowego. 

8) Wnioski. 

Akcje uprawniające do uczestnictwa w 
Walnem Zgromadzeniu w myśl art. 399 
$.2 Kodeksu Handlowego D. U. R. P. 
Nr. 57/34 mają być złożone najpóźniej na 
7 dni przed terminem Walnego Zgroma» 
dzenia w Kasie Banku Handlowego S. A. 
w Warszawie, Oddział we Lwowie, ul. 
Hetmańska 10. 1934 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
we Lwowie, ul. Chorążczyzna L. 7. 
Odroczone z dnia 17 maja 1935 r. 
Doroczne Zwyczajne 
WALNE ZGROMADZENIE 
członków Polskiego Towarzystwa Muzy» 
cznego odbędzie się w środę, dnia 29 maja 
1935 z tym samym porządkiem dziennym 
iw tych samych porach tj. o godz. 5.30 
względnie o godz. 6stej wieczorem w mas 
łej sali Pol. Tow. Muzycznego 


Za Wydział Pol. Tow. Muz. 2068 
Prezes: 
Dr. I. Dembowski wr. 
Sekretarz: 


J. Niemczynowski wr. 


Redaktor odpowiedzialny E. Kozłowski. Z drukarni „Słowa Polskiego“ Lwów, ul. Zimorowicza 15, 


